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Pleśni pomorskie.
Pieśni no dziś.
W dniu 3  Majm.

Radosny dla nas nastał dzień l
Radcśm*9 biją dawany!
Z tysięcy piersi zabrzmiał śpiew :
Sen wieków nasz ziszczany.

W powietrza dumnie buja ptak 
Z koroną — srebrno biały,
I hufce eł&wne z dawnych lat 
Znów zbrojne zmsrfcwyobwstały.

Radosny jo dziś wita ład,
W cud zmartwychwstania wierzy ; 
Ojczyzna się ctrzęsła z pęt 
I strój przywdziała świeży.

Z tysiąca piersi zagrzmiał głos —
Aż w niebios bramy bije,
I morze wtórzy mu i las :
Ojczyzna niechaj £yjo. !

Niech żyje ! — I nioch pilnych rąk,
Ją ufunduje praca;
Nseah trud nasz i zielony łan 
Nas żywi i wzbogaca.

Niech mętnych dźwięków zmilknie brzęk 
U dołu i u szczytu,
Niech pleśń i rdza i brud i mąt 
Nfe mażą zórz rorświtu,

Tu, ko Pomorzu darmo przesz 
Mętnych id#ji piano,
Ba fale wnet wypłaczą muł 
Gdy wielkie dni nastaną,

Na rolę rzućmy zdrowy siew 
A hojne będą plony !
Radosny dzisiaj zabrzmiał śpiew,
Rade śnie biją dzwony.

Hym n m o rs k i.1
N a zawsze jasne świecą zerze — 
pogodny naa pobita dzień ; 
przywabia olcha, gładkie morze... 
i długo... nas przysłaniał cień

Lecz pierzchła już ponura noc 
i pokonzna wraża moc: 
z mgły się wyłonił jasny świt, 
oo wróży trwały byt.

Do mety statek nie dopłynie, 
gdy stara, wiesił nie tknie duó, 
próg naszych troska nie ominie, 
gdy petem się nie zrosi skreń.

Wie o tom naród, wierny ind, 
że przyszłość tworzy... praca, trud. 
...I Bałtyk zawsze będzie nazz, 
bo dzielna czuwa straż.

F. Sędzioki.

(0 aolce o wolnośćPomorza.
Opowieść z czasów  Św iętopełka W iolkiego, 

księcia Pom orza.
✓  I.

Posępny, smutny i ponury listopad obją! swą wła* 
dzę na ziemi.

Nie przeszkadzało mu nkfc* i słońce, które się 
nietylko przoz szereg dal* ale nawet tygodni zafiła® 
ulało gęstemi nisprzerikainemi chmurami. Ani na 
chwilkę nie zajrzało słoń je na ziemię, aby zobaczyć, 
jak się ludziom powodzi, ani ttź choćby przelotnie nie 
zajaśniała na niebie gwiazda nawet najdrobniejsza, 
ażeby pokazać, że jeszcze przecie istnieje to sklepienie 
niebieskie, w którym znękana ludzkość taką mocną 
zawsze pokłada nadzieję

Widzać, że niebo jakąś straszną ku ziemi powziąć 
musiało urazę.

Zrozumiała to też widocznie i ziemia. I w dzień 
i w noc otulała się jakby zs wstydu w welon gęstej mgły 
unoszącej się zwłaszcza ponad stawami i Ueami, i oie 
śmiała widocznie spojrzeć niebu w twarz.

A na przestrzeni pomiędzy niebem i ziemią wicher 
jesienny dął cd strony północno -zachodniej, od zachod
niej części morza Bałtyckiego, gonił szaro chmury po 
niebie jak wilk płochliwa owce, wkradł się między 
dzikie zarośla, krzaki smugi i kniaje, łamał gałęzie 
potężnych drzew jak kat kości złoazeńców, za rsedio- 
jące czupryny drzew targał i zdarłszy resztki żółknie* 
jąoego liścia koziołki z niem wyprawiał pa polanach i 
pustkowiach.

Zrozumiały jego groźny hymn widoczni® drzewa, 
— Wszczęły straszny lament, wtórując wichrom, sos, y 
wymachiwać zacięły rozpaczliwie gałęźmf, a drze^ń 
liściowe, ku niebu wzniosły swe obnaiona Mci®, jtk 
ręce — błagalnie wzywając opieki, litości Bażaj i ml 
łosierdzia.



Zaś cifmre gąszcz 9, zapadłe smogi przebiega!
chichocąc się smętsk i ręce aacieral z pjekfelrej. ósl* 
klej, pct?pirńo7oj uciechy.

T&sk było codzteó przez szereg dcl, a nawet ty 
godni, z tą" tylko odmianą, te raz poraź chmary z ta 
In czy współczucia skraplały ziemię deizozewomi 
łzami.

(CJIąg dalszy nastąpi,)

Przeszłość Mazurów 
Pruskich.

Na północ od Warszawy w odległości okdo 120 
km. rozciąga się kraj, zamieszkały prze? ludność rdaen 
nia polską, a któremu lesy przeszkodziły połączyć się 
z Ojczyzną. Są to tz. „Mazury pruskie*1, obejmująca 
teren mniej więcej 12 000 km2 i 600X00 mieszkańców. 
Administracyjni kraj tan zamyka Elę w rajencji Al- 
lacstain (Olsztyn po poleku.) Ludnr.ść ta przeważnie 
protestancka dopiero w cst&tnich czasach zdawać sobie 
poczęła sprawę ra swej przynależność! plemiennej.

Wnływy polskie sięgają do tego kraju od począt- 
ku dziejów naszych. Pierw tnie zamieszkiwali go Pru
sowie, pokrewni I/twinom, wytępieni z biegiem czasu 
przez krzyżaków. Otóż pierwsza wpływy polskie arkra 
czają dc tego kraju z iw. Wojciechem, a więc przód 
rokiem 1000. Pćźaisj cały szereg książąt polskich wy 
prawił cię przeciw Prusakom ap Bolesław Kędzlerza 
wy w 1141 r. W 1210 papież Inccenty III powiem! 
>.?.rząd kościelny nad tym kra'em arcybiskupowi gnieć 
meńakhmu Henrykowi Kietł-czowi, Jednakie mimo 
przenikania wpływów c<br<eśc<ań*khh Prusacy trapili 
p;gramczne ziewie Polski.

Gdy nie pcmopły raz po rasie przedsiębrane krao* 
jaty, apzdł rfekif.j Konrad Mazowiecki na pomysł apro*
\radzenia ryeerekif go zakonu niemieckiego P. Marji 
(oopolarnie zwanego Ejrz,?żakaxi) przeciw Prusakom. 
Ukł&d ten doszedł do skutka w 1226 r. i z tą chwilą 
«iąte się usadowienie się Niemców w tym kraju i ko 
lonisacja polska. Krzyżacy wzięli się z bezwzględną 
serów.Xdą do tępienia Pruszków i z końcem XIII w. 
cel stój osiągnęli. Ale ale poprze stall na tem. Na 
mocy f łszowanyoh dokumentów uzyskali od cesarza 
niamieckkgo m  własność to wszystkie ziemie, które 
zdobędą, jak również n*dacą im warunkowo przez 
Konrada ziemię hełmńską. To więc tkwi początek 
odwiecznych walk polsko—krzyżackich, stąd tarcia 
która doprowadziły do rribiofs butnego zakonu ped 
Grunwaldem i ostatecznego upokorzenia go w Pokoju 
Toruńskim.

Zdobywszy po zadętych walkach kraj pruski, 
Zakon sUł się pinem olbrzymiej puszczy, bogatej w 
zwierzynę* miód, drzewo i t p. Aby mieć jakiś do 
chód z tych krajów, pozwal&U Krzyżacy chodzić tam 
za zaiobkiem polskim rybakom i myśliwym. Zesta
wiali cmi ślady po a bie w nazwach rzek i jezior prze
ważnie polskich: Wkra (Weokere) Szkotowa (Scotsaw) 
1 t. d. W XIV wieku kolonizacja ta przybrała duże 
rozmiary: powstają wala i miasta o nazwach polskich, 
kr&j przybiere decydowaniu polską flzjigocmję. Zy 
wieł polski na Mazurach ustalił się. Jednocześnie 
rozpoczyna się waha z krzyżadwem. Ludność dąży 
do Połeki. Dowody togo widzimy w zachowaniu się 
ludności w ozaBie wojen Polski z Krzyżakami, wresz 
de w ctw&rtem wypowiedzeniu posłuszeństwa Zakono* 
wi i poddaniu się Polsce. Niestety brak zrozumienia 
tej sprawy w ówczesnej Polsce sprawił, że Prusy 
książęce, a z niemi Mazury pozostały w posiadaniu 
Krzyżaków. O tąd zaczęła się powcina germanizacja,

wiali pomogło do tego reformacji. Kraj przybrał po
stać protistanoką z wyjątkiem tej części Mazur, która 
zestalę przy Polsce i pozostała katolicką.

Jednakże do dziś dnia ludność ta zachowała swój 
język rodowity, a nawet protestanckiej religji nadała 
wiele obrzędów katolickich polskich np, cześć Matki 
Boskiej, święcenie wady i t. p. Inteligencja polska 
niegdyś była to dość liczna, wydawano w XVIII w. w 
Królewcu .Pocztę królewiecką" jedną z najdawniejszych 
gazet polskich. Prusy bowiem mimo zwolnienia od 
hołdu elektora brandenburskiego, który stał się władcą 
tego kraju, były wówczas bardzisj polskie n!ż niemiec
kie, szlachta uczyła swych synów języka polskiego i 
wyprawiała ich do Polski (nawet po 1657 r. t. j, po 
zwolnieniu od hołdu alektatora brandenburskiego) szukać 
szczęścia.

Jednakże wkrótce, zaczęła się reakcja pruska. 
Fryderyk Wilhelm reskryptem z 2. marca 1724 r. 
zakasał Polakom osiedlać się na Litwie pruskiej, N ĵ- 
większem nieszczęściem był upadek Polski, bo wskutek 
tego zerwały się odraza węzły z Polską. Z germańs 
ką bezwzględnością przystąpiono do pracy. Od 1804 
r. przeprowadzono w powiatach mazurskich zrazu de
kret, rozkazujący nauczycielom umieć ozytsć i pisać 
po niemiecku, potem zaczęto zamykać szkoły polskie 
w powiatach mieszanych, nakoniec wyrugowano język 
polski ze szkół i kościołów za czasów Miihlera i Pal
ka. Aby zas zniemczenie przeprowadzić bez oporu, 
bar. Sobon, prezes prow ncji, wywłaszczył ebywatelslwo 
polskie, zalegające po wojnach francuskich z procen
tami od pożyczek, zaciągniętych w Landsehaffcie kró
lewskiej. W ten sposób odrazu zniszczono całą szła 
chtę polską, a całą ludność bądź niemczono, bądź 
uczy nic no obojętnąna język i narodowość. Jednakże 
poczucia narodowego nie zdołano zabić, przytłumiono 
je tylko. Nadeszły bewera niebawem czasy odrc» 
dzenia polskości na Mazurach.

Rząd pruski uważał stale Mazurów za jakiś _ szczep 
odrębny, starając się przez to zmniejszyć siłę liczebną 
żywiołu polskiego. W rzeczywistości gwara mazurska 
zasadniczo nie riźnł się od gwary polskiego Mazura. 
Pewne różnice kulturalno obyczajowe wytworzyły się 
dzięki temu, że kraj ten faktycznie zawsze był odzie- 
lony od Polski. Z wyjątkiem katolików na W^rmji- 
Mazurzy tą protestantami i to zbliżało ich do N:em 
oów. Jednakże nawet w tym protestantyzmie widać 
wiele cech polskich np. święcenie wody, kult Matki 
Boskiej Książki i g&iety drukowano dla nich czcion 
kami gotyckiemi. Ludność dzieli się na gburów, cha
łupników i robooiarzy. Pierwsi eą gospodarzami, po 
siadają ICO — 200 mórg, ostatnia k&tegorja zmuszona 
jsst do emigrowania do Wsstfaljl, co ujemnie odbija 
się na poczuciu narodowom Mazurów. W(jaa świato* 
wa zbudziła ich nieco z letargu. Było to jednak za 
mało by wygrać w 1920 r. plebiscyt, cdbywsjąoy Bię 
wśród nie iły chanie ciężkich warunków dla Polski (na
jazd bchzowioki), pośród krzywdzących gwałtów i nad
użyć pruskich, przy bezsilności lub wrogim nastreju 
komisarzy Ent«nty.

Obecnie Polaka posiada jeden powiat mazurski tj. 
działdowski, przyznany jej przez traktat Wersalski. 
Pod rządami polskiemi Mazury szybko wyzbywają się 
pobudzić pc szacie łączności z Macierzą, Ostatnio przy* 
stąpieno do założenia muzeum grunwaldzkiego w zsm. 
ku pokrzyźaokim w Działdowie. Na kraj ten powln 
niśmy zwrócić szczególną uwagę, gdyż jest to awan
garda niemiecka na wschód. Z Mazur do Warszawy 
tylko 8 dni drogi marszu. Ziemia ta obfituje w lasy 
i jeziora, stanowi naturalną osłonę dla Warszawy od 
Królewca, a jest nisstety silną pozycją niemiecką. 
Dzięki właściwościom terenu udało się Niemcom nie- 
wielkiemi stosunkowo siłami zniszczyć w jeziorach ma-



żorskich armię rosyjBką na początku wielkiej wojny. 
Pozatem gęsta sieć kolejowa ułatwiłaby kimunikzcję 
ziemiom północno—wschodnim z Gdańskiem. Obecnie 
muBimy bardzo dokhdgó drogi, by dostać Bię np. z 
Wilna nad morze, właśnie dzięki klinowi mazurskimi! 
wsuniętemu w terytorjum Polski. Dla licznych poi o 
dów ni8 powinniśmy ani na chwilę zapomnieć o Po* 
jezierzu malunkiem, do którego rasmy tyle najrozma 
ifcszycb, Błusznych praw.

N e S n l-M M l M  Pomorshieso.
W  zielonym goju.

W zielonym gaju 
listki padają, 
kochani ludzie 
pierwszego rają.

A ten pierwszy, 
ten pisze wierszy. —
Mamulo moja 
tego ja nie ohcę.

W zielonym gaju 
listki padają, 
kochani ludzie 
drugiego rają.

A ten drugi,
ten ma nos długi. —
Mamulo moja, 
tego ja nie ohcę.

W zielonym gaju itd.

kochani ludzie 
trzeciego rają.

A ten trzeci 
ma kupę dzieci. —
Mamulo itd .-------

W zielonym gaju itd.

kochani ludzie 
czwartego rają.

A ten czwarty 
ten gra je w karty,
mamulo itd .-----------

W zielonym itd.

kochani ludzie 
piątego rają.^

A ton piąty 
zagląda w kąty
Mamulo itd .------------

W zielonym itd.

A ten Bzósty
ten lezie w chróaty itd .-------

W zielonym itd,

A ten siódmy 
ten jest wygodny. 
Mamulo moja 
tego ja nie chcę.

W zielonym gaju 
listki padają, 
kochani ludzie 
ósmego rają

A len ÓBmy 
ma domek włosny, — 
Mamulo moja, 
tego ja ohcę.

(Rctębark pod. F. S.)

Bajki kaszubskie.
Ukorano rołeuorfea.

To belo tak, Jeden bogaty młeaorz mnicł Jadnę 
barzo ładną córkę, ale ona sę aa swoją ładaoaeą barzo 
dała i nie choala źoinygo innygo mieć jak królswiozs. 
A niidalek od tfgo młyna bito mniasiol wfcyromnies- 
ofl bało wojsko i ty starszy, cc sę o tyj ładnyj młencr* 
oe dowiedzełi, zaczęli się do n!j zalecać.

Tak tede nepiersry noce przeszsd do nij kapitan 
na drugą major, a na trzecą nuo 89rżani. Ale ona 
żodnygo nia eheała, jeno meslałs nad tym, jateba sę 
ich pozbec i mówlela każdamn z niob, żaba s$ sta
wili ns czwrrtą noc.

Tyj ozworty tede noce prz38zed nooierwyj ten 
kapitan a ona jemu rzekła:

— Jo bem cebie wzęla, ale raaszę sę wpierw 
przekonać, cze te mnie be a beł dobry. Te mu3zyaz 
iso dzysejBzy noce do koscoła i sę na marę połcźsc, 
Zali ta sę tam tę całą noc przeleżysz na tych marach, 
tede jo oebie weznę. —

Tan kapitan sę na to zgodzeł i poszedł do tego 
kosooła. Potem przeszed ten majir, temu ona tak sa
mo rzekła t

— Jo bem oebie rada wzęła, ale jo sę ususzę 
wpierw przekonać, cse ta bes bał mnis wierny. Pu* 
dzesz dzysejszy noce do koscoła. T*m w kosceto b§- 
bą mara'a na tych merach leiec będza jeden niebosz
czyk. Ta sę przestroisz za djobto, wezaiasz ze sobą 
widie i staniesz prze tym nieboszczyka. Żeli te tę całą 
noc prze nłm przestoisz, tede jo tobie uwiirzę, źe te 
mnie fes wierny i cebie weznę. - -

Tak ten majór sę na to zgadze!, przsbroł aę za 
djobła wziął ze sobą wldłe i ssał do tego koscoła.

Naresje przeszed do młecoroi tan seriant, temu 
ona rzekła, jak i tym dwoma pierssym i nakosała je 
mu wząo ze sobą llńcuch, sę przastrojto i is3 do tego 
kosooła. I ten serzant sę na to zgodzeł i poszed.

Jak tede ten kapitan przeszedł do tego koscoła, 
tak on sę połotdl, na ta marę i leżał, j*£ za chwilę 
przeszed tan me jor przeazekowany za djofcłe* Tak on 
sę zląk i chooł jui ucekao, bo cni o sobie n;e wiedze 
li i ou mosloł, za to prowdzrwy djobtł po niego prze
szed, ałe on ihcoł jako źcłmnierz okcz&o ducha 1 la 
żcł, choc od stracha j&ż na całym oda pjttował.

A ten major mnJoł tak samo strach, bo cn mesloł 
że to prowdzewy trup na tych mara.h ieźoł. Jeno że 
on chccł też ckozac iołirniersdgo dn'.ha I (hoo go 
straoh broł, stanął prze tym trupio i stojol. Jaż w 
tym przeszei ten serżant z temi lińou.hami i zaczął 
nimi brząkać. Jak tan major te lńcuuhe uczul, tak 
ou mesloł, źa to jeden prowdzewy z piekła szed \ ręce 
jemu od strachu tak zairzałe, że jemu wepadłe te 
widie z ręoi temu niiboszosykowi na głowę i ten sę jai 
poruszał.

Storno ale ten major nzdrcoł że ten nieboszczyk 
sę poruszył, tak cnsę już nie oglądał, ie dalijwnodzi. 
A jak ten na tych marach uzdrzoł, że ten djobeł we* 
lecoł z koscoła, tak on mesloł. że cn szed tego zawo
łać, oo to z temi lińcuchami brząkcł i taż w nudzi. A 
ten seriant, skoro on wldzoł, że ten trop i djobeł 
uoekają, cenął ten lińouch i bkg za nimi, jak jeno 
nochutnij mógł.

Ten nopierszy zawadzę! nogą o kamień i pod, a 
ten drudzi zawadzeł o tego pierwszygo i też p d, a 
ten trzeoy pod jeszcze na tych dwoje, co już leżeli.

Jak oni sę zgrzebeł!, tede oni sę pcznsli, oo oni 
za jedny beli i sobie wazestko opowledseil. Tede to 
ich gorzeło, że oni są przez tę mtonerkę na ta ci śmie 
ohowisko wastawlii i postanowili sę na nij zemsceo. 
Jeno oni nie umieli nic udyktowaó Prze tych nara«



daoh Ich jednak podsłuchał dobosz i ten ioh sę spytoł,
o oo itn chodzeło i no ba oni ma delf, to ba on iai 
dors.dz*ł

A oni a§ watydieli jamu to powiedzsc, ale nares* 
ce ten major m ’kłg

— Zali ti nąm dosz dobrą radę,t3de ma cy dema 
8to talarów —

A on im opowiedzol, i i  on już radę nalasa i sę 
za nich pomicy,

Tak oni mu wszsstko cpowiadźełf, jak ta młenor* 
ka K\} z n mi obeizla i ż<? ons ba Jeno królewscigo 
Bena wząc chcała.

Tej ton doboss im rzek:
—■ Zradsta jeno mnie króla irsci obuoy, królawsei 

konie i królewską brykę, tede jo $o nij pojadę. —
Na to ty troje sę zgodzeli.
Tak tade na drudzi dzeń priejtchcł królewsei ku 

czer i prsewioz temu doboszowi ten ubiór królewsei. 
Ten dobosz w niensęobu! 1 pojechcl do tyj mlenord

Skorno on do tęgi młenorza ptzejachcł, tej ten go 
barzo gosoennia przejął i zaprosił go zaro do tyj no- 
fijniejszy izbie. Ale ten przebrany aobosz odpowiedzeń

— Niech no nopierw wyńize ta wasza córka. 
Jeili jo sę jij udom, tsde jo wstąpię do izbę, a jak 
nie, to zaro nawrócę. —

Ta córka jednak reehło weszła i rzekła :
— Jo l jo, oj3za, tego jo chcę. —
Tak tede ten fałszywy królewicz ssed do izbę i 

oni zaczęli o ożance godac. Ten królewicz ehuoł to 
weBeli aż do zaroku odłożac, al# ta młencrka rzekła 
swemu ojcu :

— Tatka, jo chcę zaro, I niech tatek jemu to 
mówi. —

Tak tan młenorz to rzek temu królewiczowi. A 
ten sę na to zgodzę! i mówieł:

— Ghoc zaro jutro pojedzeme da szluba. —
I ns tem stanęło. *
Jak oni przejetdzieli do koBoola, ta im weszła 

naprzodek c.sło kapela wojskowo i im grała i kapro 
wadzeła ich jaź do kossoła a petym ]aż do dom.

Ale jak oni stanęli na oborze tede to wojsko sę 
zaczęło samiec, ty zolmnierze soągnęli ttmu królewi 
ozowi to królowali obney i pojechali 1 estawieii tego 
dobosza, oo przez swoją chytrosc dostoł eto talarów, 
młyn i ładną biołkę, a ta młenorka dostała zamiast 
królewicza marnygo dobosze.

To ji] ale belo zdrowo.
Bojka s? skończ eła swyni rodzi strącała — żsbe 

gwinfa rudd msiała, to be bodła
(Rotębark) S*

Z podań ludu pomorskiego.
W yśnione szczęście.

W Stclzesbergu (?) pod Gdańskiem mieszkał przed 
wielu wielu laty bardzo poczciwy ale teź i bardzo 
ubogi człowiek. Tak mu bieda ze wszystkich stron 
dokuczała, że już zamierzał się życia pozbawić.

— Po oo ja żyj* ? — mówił do sfeb!e. — Niczego 
się dorobić nie mogę, bo mnie zawsze jakiś fatalizm 
prześladuje 1 owoc mych ciężkich trudów marcuje. Ani 
nie jestem pożyteczny komukolwiek, bo nikomu nic 
pomodz nie mogę. Nic mam z czego żyć, a nikt ml nic 1

nie pożyczy, ani jabym też nfa śmiał kogoś o pożycz
ki p.osó, bo nie mam nrjrrnifjsssj nadslsi, że mógł 
bym ma pożyczkę zwrócić. Nie u czyniłem nikomu 
nic złego, a jednak wdąż ince nieszczęście ściga. 
Jest to znak, ta los nie życzy sobie mego pobytu tu 
na ziemi i uprzykrzyć mi go pragnie. A zatem życie 
me jest bezcelowe, Po co mam się głodzić, trapić 1 
patrzeć co rano, w południa i we wieczór na otwarta 
paszcze widm mych utrapień. Lepiej umrzeć !

Tak rozmyślając zasnął. I wówczas misł dziwny 
sen: Zdało mu się, że jakiś głcs mó wi do niego t

— Poczciwych Indii lea doświadcza, ale cstale 
cznie i dla nich gwiazda zajaśnieje.

Prsekenasz się o tem udając sic do Pragi, bo taoa 
na moście św. Jana Nepomucena oczekuje clę ssosęśoia.

Sen ten ogromnie zadziwi! na siego bledika zwła* 
szcza, że w jego umyśle zawsze p^zaatyał żywy. Osta
tecznie nla chcąo pominąć odnośnej możności zdobycia 
szczęścia, przygotował się jak mógł do tak dalakiej 
wyprawy I wyruszył w drogę. Przybywszy po różnych 
przygodach do tego miasta Bhnąi na moście przy fi 
garze św. Jana i pomod ił się. Ujrzał różna przecho
dzące osoby, przejeżdżające powozy, ale rzekomo 
szczęścia, jakie go tu spotkać miało, żadnego o sobie 
nie dało znaku. Nadchodził już wieczór i nogi zaczy
nały Bię pod nim uginać, a głód dokuczać niewymow
nie, tak że już zamierzał odejść. Ostatecznie za trzy 
mał się jesz za przed figurę św. Jana, ńby jaszcza 
raz pomodlić się do swepo patrona (bo było mu Jan 
na imię), do którego zawsze z d ś̂ó wielką ufacśsią 
się modlił. A potem dniał jut odejść, gdy naraz 
przystąpił do niego jakiś nieznany mężczyzna

— Kim j?s teście i czego tu szukacla? zapytał się 
go. — Obserwuję was już odd&wna, i wielce mnie 
wasze wyczekiwania tu zadziwia.

Na to odpowiada Gdańszczanin : — Przychodzę 
z daleka z poi Gdańska i przybyłem tu, ba mt się śniło, 
że tu na tym moście miałem znaleść szczęście,

— Jesteście z Gdańska! Hi to doskonało i zara
zem dziwne! — wtrącił nieznajomy. — Bo i mnie się 
we śnie szczęście wyśniło, a mianowicie, że w pewnym 
domu w idolzenbergu ped Gdańskiem pod ostatnią 
kaflą starego pieca ukryty jest wielki skarb, jaki 
ukryto tam w dawniejszych latach przed wrogiam w 
wozasie najazdu. Skoro jesteście z Gdańska, to mi 
niezawodnie będziecie u akii powiedzieć, czy taka 
miejscawać istnieje, a m,źs także i tan dom wskazać.

I Baturą! niemało zdumionemu gdańszczaninowi 
określać bliżej dom, w którym miał się znajdować 
ukryty skarb, pr/.yozem nasi biedak spostrzegł, żeoha 
dzi właśnie o jego dom i jego nędzna mieszkania

Nie zdradził się jednak z tego, lesz pożegnawszy 
się z nieznajomym i pomodliwszy się jaszcze przed fi 
gnrą swego świętego patrona po trzech dniach opuścił 
swój gościniec i udał îę w powrotną drogę da Gdańska.

Zaledwie przybył do domu i przywitał swą rodzi 
nę zabrał się do rozgrzebywaaia kaflowego pieca, któ 
ry pozostał tem z dawniejszych świet tlej szych czasów.

— Zwarjował w drodie ! — zawołali domownicy, 
patrząc na jego robotę, nie wiedząc o jego tajemnicy, 
z której przedwcześnie nic nie itLadził,

Ale zdziwienie ich było jeszcze większa, giy na 
wskazanym prze* nieznajomego miejscu istotnie zia 
lazł dość bogaty i zręcznie ukryty skarb.

Odtąd byt naszego biedaka i jego rodziny był za 
pewniorsy, za co tak on jak i cała rodzin z wielką t a 
chowała cześć i wdzięczność dla Iw, Jana Nsporancena.

Redaktor odpowiedzialny: P a w e ł  K a s z u b o w s k i .  
Drukiem i nakładem drukarni „Dziennika Pomorskiego' 

w Chojnicach.


